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Młodzież dz ?dz cem Narturu Polskiego
łnauyuracja prac 99Słu7.by Młodych6* O . Z .  !%!.

Zjednoczenie m łodziej w wspólne] pracy
P r z e m ó w i e n i e  szef co OJZ.IM gen. S ś .  Sltui.iuj^rifl.iego

V\ ARSZAWA (Pat). 2 bm. o godz. 
17 w lokalu Obozu Zjednoczenia Na­
rodowego przy ul. Matejki odoyfa się 
uroczysta inauguracja P rac  Służny 
Młodych OZN.

W uroczystości wzie.li udział: szef 
Obozu Zjednoczenia Narodowego gen. 
Slaoarrzyński, komendant Legii Aka­
demickiej plk.Tomaszewski,  płk. Filip 
kmoski,  pik. Jur Gorzuchowski, posło 
wie Madeyski i Hoppe, kierownik Służ 
by Młodych mjr. dypl. Galinat, oraz 
Je legao  szeregu organizacyj miodzie 
/owych.

Po zagajeniu zebrania przez kierów 
nika Służby Młodych mjr. dypl. Cali- 
natci i powołaniu prezydium wygłosił 
przemówienie Szef Oobzu Zjednocze­
nia Narodowego gen. Skwaiczyński.
P“zemowienie podajemy obok).

Następn.e zabrał głos mjr. dyp. Ga 
Iinut. (Przemówienie obok).

Z kolei wygłosili referaty: Piotr Bor 
'h° WS»* P‘ 1 u ja d a n ia  Służby Mlo- 
J 0*1 1 Julian Rataj p. t. „Organiza­
cja Służby Młodvch“ , red. Krszard

Kiersnowski p. t. „Cele i środki akcji 
prasowej Służby Młodych11.

Ostatni wygłosił przemówienie kie 
równik oddziału propagandy O. Z. N. 
mjr. Żenczykowski,  omawiając ideę 
konsolidacji i pracy młodych.

W  dalszym ciągu posiedzenia przed 
stawiciele organizacyj młodzieżowych 
zgłkszaiy w imieniu swych mocodaw 
ców przystąpienie do Służby Młodych 
OZN.

Zgłosiły przystąpienie bądź też 
współpracę m. in. następujące organi 
zacje :

Akadcmieki Związek Sportowy, 
Małopolski Związek Młodzieży Ludo­
wej, Organizacja Młodzieży Pracują­
cej, Ruch N arodowoPaństw ow y, Zje 
dnoczenic Polskiej Młodzieży Pracu­
jącej „Orlę“, Konfederacja Młodych, 
Związek Młodej Polski, Związek Inży 
nierii W ojskowej, Stowarzyszenie Pu 
biicystów Młodzieżowych.

Na zakończenie obrad mjr. dypl 
Gali na l odczytał następującą wspól­
ną deklarację Organizacji Służby 
Młodych:

"My niżej podpisani pełnomocni przedstawiciele Oiganizacy; młodego poko- 
o z  ^ yraiamy iaKnaiPełnIfeJszą gotowość współpracy w ramach służby młodych

Uważauty, ie  chwila dziejowa I potrzeby naszego państwa I narodu wymagają:
1) wycnowa.da nowego, zdobywczego typu młodego Polaka mającego po­

czucie s dpow.edzialności 1 obowiązków, jako dziedzica wielkiego narodu, zdol-
e g ° do wysiłków wórczych, nieodzownych do spełnienia przez Polskę jel roli w 

życiu międzynarodowym,
2) Pu^pirząJKowania idei potęgi | obrony państwa, wszystkich naszych prac 

oraz wjrtwonenla p.ythiki karnego I pionierskiego młodego obywatela, zcjlnego
wanlenT potęgi * * * * *  pJ>chieznyeh 1 ^ w n y c h  w pracach nad dalszym budo-

3) pizysposob enia zawodowego młodego pokolenia na wszystkich jego szcze­
blach społeczno - kulturalnych I gospodarczych do wielkiego zrywu twórczego we 
wszelkich dziedzinach życia gospodarczego I zawodowego

R zjednoczenia młodego pokolenia przy konkretnych pracach państwowych 
1 społecznych celem powiązania tego pokolenia z przyszłymi obow^zkaml, które 
mu przypadną w udziale,

5) skoordynowania wszystkich wyżej wymienionych akeyj poszczególnych or- 
ganizacyj we wspólnym nurcie młodego pokolenia, dla uzyskania tym lepsz/ch wy­
ników, jakie daje jedność planu I zgodność działania.

Pragnąc służyć tym celom przez prace realizacyjne I wychowanie młodego po­
kolenia, postanawiamy zespolić swoje wysiłki pod wspólnym kierownictwem poro­
zumienia, którym staje się Służba Młodych 1 apelujemy do wszystkich organizacyj 
młodego pokolenia o przystąpienie do akcji w Służbie Młodych.

Przyjmując lą uchwałę, zapewniamy Wodza Naczelnego —  spadkobiercę Idei 
Józefa Piłsudskiego —  o największym naszym przyw'ązanlu I gotowości do wypeł­
nienia lego wskazań w pracach nad dźwignięciem Polski wzwyż, w których reali­
zacji zawsze znaldziemy się w pierwszym szeregu, Jako karni ot rałele I żołnierze.

Nie zawiedziemy zaufania, pokładanego w nas przez Naczelnego Wodza, gdy 
mowlł; „W ierzę w duszę młodzieży polskiej". __________

Kolanko zrzekł się prezesury
, liltAKOW . (Paf.) Dziś w Krako-

odbył się Ogólnopolski Zjazd Dc-
^gatow Związku Nauczy eielstwa Pol 

ekiego.
Zjazd otworzył kurator ZNP Se- 

1 ' i n Maliszewski krótkim przenió- 
I L"Jen,» \ f  którym uzasadnił wybór 
k u ' ?  U * zjazdu oraz pod

uoniosłość decyzyj, które w 
- ni dniu powezmą zebrani.

i.k I’,'ze" odr*" Zó‘*jm zjazdu został 
w\ h 1 SAWICKI z Warsza- 

’ o prezydium zjazdu powołano 
»• pp. KLIMKA i CHUDEGO, 

w a l i ł  J ' T S! k Ĵ ol«inko zjazd uch 
do Pana Prez;> d S * r * p ^ f « 
szatka B-dza-Śmigjeg0,‘ .°. Ma! ‘
M iewano hymn p a ń s t w ^ y " '1" ° d'

i s z ą  K , yBoiska nie zginela“ i ,p;01 
g:ide“. V

” "y „Jeszcze

N a s t ę p n i e  w s z y s c y  d e l e g a c i  u d - , 1! 
w  P n ^ b o d z i f  n a  W a w e l .  g d z h ,  , . . .  

„ OUo 11 t r u m n y  M a r s z a ł k a  P i ł s u d s k i e -  
k o  m ł a z a n k ę  ś w i a t ó w ,  p o  c z y , , ,  , Mt 

M a n o  w y j ą t k i  p r z e m ó w i e n i a  M a r ­

n i  • -  I * , s u , l s k i f ‘- ° -  ' > y f ? l o s z o m « o  
a  * J e z d * i e  d e l e g a t ó w  Z N P  w  r .  l o a g .  

, P "  y n z p o e z ę c i u  p o n o w n y e b  o b r a d ,  
ł n  t a 3 ” * w i l l i  li w y s i a n i e  d e p e s z y

" w u i e s z e j  d o  P a n i  M a r s z a ł k ó w e i  
A b ^ s ^ u d r y ^  P i ł s u d s k i e j .

r * .aslpl,nie odezs tan fi szereg ieleg raillow i lici • B s®'Ow nadesłanych na zjazd

Sprawozdanie Komisji Weryfoka- 
cyjnej stwierdziło, że przybyło na 
zjazd 894 delegatów ze wszystkich 
ziem Polski.

Sekcja organizacyjna zjazdu przed 
stawiła na plenum kandydaturę p. .T. 
k olanko na prezesa Związku. Innych 
kandydatów nie zgłoszono. J. KO­
LANKO WYBRANY JEDNOGLOŚ 
NIE ODMÓWIŁ PRZYJĘCIA GOD­
NOŚCI PREZESA ZNP motywując to 
dobrem Związku i zaproponował ze 
swej strony na to stanowisko p. Zyg­
munta Nowickiego wiceprezesa Zwią 
zku.

W wsniku obnad poszczególnych 
sekcj j: organizacyjnej, pedagogicz­
nej i społecznej ustalono kandydatu­
ry na pozostałych członków’ zarządu 
i przedstawiono je plenutn, które wy 
brało wszystkiełi zaproponowanych 
kandydatów’.

Rad jestem, że dzisiejsze zebra­
nie daje mi możność osobistego kon 
taktu z powstającą organizacją „Słu­
żby Młodych”, jednoczącą tych, któ­
rzy mają stać się przyszłością naszej 
organizacji i stanowią przyszłość na­
rodu.

Uważam za bardzo szczęśliwą na­
zwę „Służba Młodych”, bo nazwa ta 
wyraża sens i zasadniczą podstawę 
pracy naszej dla państwa. Praca każ­
dego zawodu i każdej wrarstwy spo­
łecznej dla państwa powinna być słu­
żbą, rówmle twarda jak służba woj­
skowa.

Gdy myślę o latach, w których ja 
I całe moje pokolenie było młodzie 
żą, widzę tę ogromną różnicę haseł 
i pracy, jaką wykonywaliśmy my 1 
jaką wykonujecie wy, dzisiejsza mło­
dzież.

W czasach przedwojennych, gdy 
Polska była pod zaborami, nastrój 
społeczeństwa, przygnębionego upad 
kiem powstań, a zwłaszcza powstania 
1863 r. był wyrazem pow szechne i apa 
tii. W  tych warunKaeh stawiano 
przed oczy młodzieży dążności 1 tdea 
ły pracy organizacyjne, pracy dla 
siebie, pracy dla rodziny. Hasła wy 
zwaleńeze uważane były za przezwy­
ciężone. W ówczas młodzież, aby pra­
cować dla Polski zmuszona była spis 
kować. Przez nas młodych każda pra 
ea dla państwa, państwa, które było 
zaborcą, uważana była za złą i zbrod 
niezą, za dobre uważane było każde 
działanie dla sprawy narodowej, a 
szczytowym hasłem była praca, zaw­
sze konspiracyjna, dążąca do niepod 
legtośei. Przeciwstawialiśmy te hasła 
wszelkim hasłom pracy organicznej, 
wszelkim hasłom p>-aey dla siebie, 
dla rodziny, dla swojej przyszłości.

Dziś cele, które ma przed sobą 
społeczeństwo polskie i które ma 
przed sobą przede wszystkim mło­
dzież, są zupełnie inne. Praca dla do­
bra narodu musi być związana z pra 
ca dla dobra państwa, bo każda pra­
ca dla korzyści państwa jest pracą 
narodową.

Hasłem młodzieży i całego społe- 
czeńsłw’a jest obronność Rzeczypos­
politej pojęta jak najszerzej tak, jak 
to wszyscy jbywatele z pewnością 
znacie z przemówień 1 wrskazań Na­
czelnego Wodzr Marszałka Śmigltgo- 
,Rydza. Dziś hasłem naszym jest dźwf 
ganię Polski wzwyż, jest to właśnie 
praca organiczna, którą my; będąc 
młodzieżą, zwalczaliśmy jako odrzu­
cającą watkę o niepodległość. 'Stawia 
my w’ant młodym pracę organiczną, 
pracę każdego obywatela przy swym  
warsztacie jako naczelne ha.do budo­
wy Polski. W  tym kierunku musi 
pójść praca wychowawcza w pełnym  
tego słowa znaczeniu, a wrięc ideowa, 
kulturalna, zawodowa i społeczną.

Aby osiągnąć skutki tej pracy rzu 
cone zostało przez Marszalka Śmig­
łego-Rydza hasło zjednoczenia całe­
go narodu, liasło wspólnego wysiłku, 
a więc dla młodzieży hasło zjedno­
czenia się młodzieży we wspólnej pra 
cy we wspólnym wysiłku.

Zt względu na rozbieżność pojęć 
państwa i narodu przed odzyska­
niem niepodległości dobro narodu 
nie było jednoznaczne z dobrem pań­
stwa, które było obcym Ta rozbież­
ność pojęć nie jest jeszcze dostatecz­
nie wyjaśniona w dzisiejszej rzeczy­
wistości polskiej, nieraz się słyszy  
przeciwstawianie haseł państwowych  
hasłom narodowym i odwrotnie. Słu­
żąc w wojsku słyszałem często okrzy

ki „niech żyje armia narodowa” ma 
jące być przeciwstawieniem innych 
okrzyków „niech żyje armia polska”. 
Dziś w wolnej Polsce pojęcie donra 
narodu i dobra państwa jest jedno­
znaczne. Zrozumienie tej prawdy 
przez społeczeństwo jest koniecznoś­
cią, a czynne jej realizowanie przei 
młodzież jest pierwszym .jej obowiąz­
kiem. i

Młodzież, jak i całe społeczeńst­
wo składa się z rozmaitych warstw  
pracujących. Zjednoczenie i wspólna 
praca wszystkich organizacyj mło­
dzieży: rolniczych, rzemieślniczych,
robotniczych i inteligenckich musi 
tworzyć wspólny typ psychiczny mło 
dego Polaka ofiarnego w pracy hu 
dowy potęgi Rzeczypospolitej. Do te­
go więc potrzebne jest to zjednoczę 
nie młodzieży, które tworzymy przei 
organizację „Służby Młodych”.

Ideałem naszym, starszego pokole 
uia, jako młodych była wizja wolnej 
Polski, była wizja Polski bez orłów 
awuglowych, bez znaków ł barw ob­
cych. Była to wizja śmiaia, uważana 
przez starsze pokolenie za mrzonkę 
—wizja dziś w pełni zrealizowana.

Przed wasze oczy stawiam wizję 
nową, wizję Polski potężnej, wizję 
wsi polskiej racjonalnie zagospoda­
rowanej. bez kurnych chałup, z pięk 
nymi domami, wizję potężnych fab­
ryk i nowoczesnych osiedli robotni­
czych, wizję gęstej sieci komunika­
cyjnej, wizję szeroko rozbudowanego 
polskiego przemysłu i handlu.

Oto są hasła, które ja. jako współ 
pracownik tych eo niepodległość Po! 
ski zdobyli, stawiam dziś młodemu 
pokoleniu.

Wy potęgę tej Polski dźwigajcie 
wzwyż.

W duszy młodzieży s<j naiwiększe bogactwa i ź rćd'a mocy
Pf*£enóu/.enie k i e r o w n i k a  „SluiRH M ł o d y c h 66 m/r. d y pf.

Edmunda Gaiinata
Panie Generale i Dostojni Goście. 

Koledzy.
Szef OZN powierzył mi obowiąz 

ki k ierow nika oddziału Ruchu Mło­
dych Funkcję  tak trudną, zaszczyt­
ną i odpowiedzialną zawdzięczam 
chyba nie przypadkuwi, lecz temu, że 
jestem żołnierzem. Jedność ideowa 
młodzieży z armią, to podstawa m o­
cy wojennej. Nasza młodzież była 
zawsze i będzie aw angardą  ideową 
armii i jej najcenniejszą rezerwą.

Wódz Naczelny wezwał społeczeń 
stw’o do mobilizacji wszystkich sił 
Wódz Naczelny, spadkobierca idei 
Wielkiego Marszałka, żąda wysiłku, 
żąda czynu całego społeczeństwa. 
Któż może goręcej niż młodzież to 
wezwanie odczuć, kto jest bardziej 
do czynu awangardowego upoważnio 
ny, jak nie młode pokolenie. Mobiliza 
cja sił młodych w Polsce odbywa się 
w imię tego co łączy ją  — nie w imię 
tego co dzieli. Młodzi m ają  wspólne 
świętości, od których nigdy nie od­
stąpią, młodzi prędzej znajdą wspól­
ny język dla spraw państwa i narodu, 
aniżeli ugrupowania starszego poko­
lenia. Muszą ucichnąć niesnaski i ró; 
nice, wynikające z takich lub innyen 
recept po lityezm ch wtedy, gdy o nne 
dzę od nas. w niebywałym tempie ot1 
bvwa się mobilizacja wszystkich sił

A n g lia  i R o s ja  p o m a g a ją  C h in o m
0 ś w 5 ? i f S c z s n i f i  m i i i .  H i r o t y

fOKiO. (Pat.) Agencja Doinei do­
nosi, że na posiedzeniu Sejmu nie kto 
rzy deputowani uczy nili aluzję do 
obiegających wśród eudzoziemeów  
pogłosek na temat prawdziwych in- 
teueyj Japonii i prosili min. spraw

zagr. liirotę o wyjasnicnic ich wąipli 
wośei. Min. llirota w odpowiedzi —  
jak oświadcza agencja—potwierdził, 
że W. Brytania, ZSRR i inne państ­
wa zaopatrywały Chiny w broń, anin 
nieyję i pieniądze na prowadź, wojny.

twórczych wielkich narodowi. W  ta ­
kim okresie nie można pozostawiać 
pracy młodego pokolenia pod wyłącz 
ną opieką ludzi, którzy widzą rzeczy­
wistość tylko przez pryzm at spraw 
politycznych. Trzeba dać młodzieży 
możność znalezienia wspólnego języ­
ka na innym  terenie aniżeli prace po­
lityczne. Młodzież przy wykonyw a­
niu prac realizacyjnych potrafi się 
porozumieć bez żadnej pomocy poli­
tycznych opiekunów. Trzeba tylko 
stworzyć warunki działania, dąć za­
dania, a młode pokolenie znejdzie 
drogi zbliżenia. Młodzież podejmuje 
otensywę na wszyslkich odcinkach 
pracy dla państwa, dłodzi w toku 
swych prac realizacyjnych zdemas­
kują każdą inspirację, która usiłuje 
ich poróżnić, złamią siły. które utrzy 
m u  ja ich w rozproszeniu. Zadania 
młodego pokolenia muszą być wyko­
nane, bo tego oczekuje Polska. Musi 
zatryumfować jedność w działaniu, 
bo jedne są cele młodego polskiego 
pokolenia. Słusznie jednak głoszą nic 
k łórzy. żc nim się zacznie działać, 
trze ba mieć wspólną treść ideową 
Ale ta nowa lwórcza treść światopo- 
ulądu młodych wykuje się przy dzia­
łaniu. Samymi deklaracjami tej treś­
ci sio nie w \tw orzy , trzeba zacząć 
dzir.lać, a wledy łatwiej bedzie uzgod 
nić dcklnracie ilcowe. Niewątpliwie 
w pracy, która stoi przed młodym po 
kc lennem zadania, które przez Obóz 
Zjednoczenia Narodowego młodemu 
pokoleniu z.zdały przedstawione r>n 
tr/eb-a sprecyzowania wspólnej id “i 
nic może być przesłonięta pracnnn 
realizacyjnymi. Idea przewodnia nui- 
si istnieć. Ale w naszych warunkach 
nu. i m y ją krysttizować przy warsz­
tatach. które już nas czekają.

Cóż jest głównym zadaniem młn-

di-go pokolenia. \V jakim kierunku 
OZN wzywa młodzież polską. Jednym 
z największych bogactw Polski, jest 
C7łov,iek. To bogactwo musi być do­
minowane W  psychice młodego po­
kolenia leży klucz naszych trudności 
i zwycięstw Chcemy wytworzyć taką 
akcję, w której będzie się krystalizó^ 
wała psychika nowego zdobywczego 
pokolenia. Chodzi o typ młodego Po-, 
laka wmlnego od w-szelkieh przesą­
dów i egoizmów kastowwch, klaso- 
wyych lub grup o wy cli. Dążymy do wy 
twmrzenia pionierskiego typu, k tóry 
wbrew wszelkim trudnościom będzie 
dążył do zrealizowania w swej wiel­
kiej wizji i powiązania swego życia 
z większymi sprr.wnmi.

Chcemy wspólnie dopomóc młode­
mu pokoleniu, aby w tej walce o nnwe 
wartości życia młody jiol.sk. obywa­
tel był uzbrojony w wysokie kwalifi­
kacje fachowe, aby na każdym odcin 
ku pracy mógł potęgować swoją spra 
wność zawodową. Nie chcemy wi­
dzieć młodych Polaków, którzy ze wsi 
przychodzą do miasta nieuzbrojeni 
w’ żaden fach, ale chcemy powiększyć 
kadry fachowców wykwalifikowa­
nych nie tylko dla polrzeh pokojowe­
go ży.cia, ale i na czas woiny.

Chcem\ takiej psychiki młodego 
polskiego ohysvatela, aby słowo fana­
tyzm nie było negacją jeżeli chodzi o 
fanatyzm dla państwa i narodu. Chce 
my twórczego entuzjazmu w życiu 
codziennym chcemy zapału, który 
r ie  pozwoli młodemu pokoleniu za­
pomnieć, że jego wysiłkiem budu.e 
się potęga państwa.

Chcemy wreszcie, aby typ młode* 
gu polskiego pokolenia był przebojeb

(iOokoiiczcnic na str. 2-ej)



„KURIER" (4351)

Akcja zimowej pomocy bezrobot­
nym na terenie Województwa Wileń­
skiego rozpoczęte została w dniu 1 
grudnia r ub. Jeśli chodzi o zasady i 
formy udzielania pomocy bezrobot­
nym to stosowane one były zgodnie z 
instrukcjami, wydanymi w tym zakre 
sie przez Ogólnopolski Obywatelski 
Komitet ZPB, i tak: na terenie naszym 
przyjęto zasadę zapracowania świad­
czeń udzielanych przez Wojewódzki 
Obywatelski Komitet ZPB, w wyjątko 
•eych jedynie wypadkach na terenie 
powiatów, gdzie poważną trudność na 
stręczało znalezienie miejsc zatrudnię 
nia bezrobotnych, przyjmowano za 
podstawę formę odpracowania,

Formy pomocy bezrobotnym na 
terenie m. Wilna i powiatu Wileńsko- 
Trockiego przedstawiają się w postaci 
doraźnego zatrudnienia za gotówkę, 
oraz w zaopatrzeniu bezrobotnych w 
artykuły masowej konsumeji, jak  ziem 
niaki i drzewo opałowe na cały okres 
trwa nia akcji pomocy zimowej, na te­
renie zaś reszty województwa przyję 
to zasadę przydziału bezrobotnym na 
tura lii, zebranych we własnym zakre 
s e, względnie przydzielonych przez 
VVo>'ewOdzki Obywatelski Komitet Z. 
P. B.

.N irmy pomocy dla poszczegól­
nych grup rodzinnych w miesiącu 
grudniu ub. r. przedstawiały się nastę 
pująco:

Rodzina mała: fiz prac. mężczyźni: 
4 dni a 2,70 zł=10,80; fizyczne prac. 
kobiety: 4 dni a 1,50 =  6,00: um ysło­
wi prac.: 6 dni a zł 3 =  18,00.

Rodzina średnia: fiz. prac. męż­
czyźni: fi dni a 2.70 zł =  16 20; fiz 
prac. kobiety: 6 dni a 1.50 =  9 00; 
umysłowi prac. 9 dni a 3 zł =27.00 

Rodzina duża: fiz prac mężcz.
7 dn: a 7,70 zł 18 90; fiz. prac. kob. 
7 drii a 1.50 =  10.50; umysłowi prac.- 
12 dni a 3 zł =  36.00

Rodzina największa: 10 dni a
2,70 zł =  27,00; fiz. prac. kobiety- 
10 dni a 1,50 =  15.00; umysłowi prac.: 
15 dni a 3 zł =  45,00

Wobec całego szeregu delegacji, 
występujących w imieniu bezrobot­
nych robotników fizycznych u “Pana 
Wojewody, Dyrektora Wojewódzkie­
go Biura Funduszu Pracy, Wojewódz 
kiego i Miejskiego Obywatelskiego Ko 
mitetu ZPB które domagały się zwięk 
szenla norm pomocy zirm.^yej przynaj 
mniej o 2 dni, Wydział Wykonawczy 
zmuszony był w miesiącu grudniu wy 
płacić jednorazową świąteczną zapo­
mogę od 2.70 zł. do 6 zł. w zależności 
od stanu rodzinnego bezrobotnego 

W  miesiącu styczniu wobec pize- 
prowadzeniu akcji opałowej, udało się 
zrealizować plan pomocy zimowej we 
dług norm grudniowych, w lutym na 
torniast Wydział Wykonawczy przewi 
duje zwiększenie norm y pomocy dla 
bezrobotnych robotników fizycznych 
mężczyzn i kobiet o jeden dzień.

Akcja opałowa przeprowadzana 
jest w ten sposób, że wszyscy bezrobot 
ni rodzinni otrzymują po 1 metrze 
drzewa opałowego na cały okres zimo 
wy.

Stan bezrobocia w dniu 1 stycznia 
1938 r. na terenie całego Województ­
wa Wileńskiego wynosił 8.934 osoby, 
w dniu zaś 1 lutym 1938 r. osiągnął 
cyfrę 10 629 osób.

W  związku ze wzrostem Iiczbr za 
rt jestrowanych bezrobotnych, ilość o 
sób, korzystających z pomocy zimo­

wej również uległa zwiększemir, na 
dzień 1 stycznia 1938 wynosiło 5.350 
głów rodzin, natomiast w dniu 1 lute 
go podniosła się do liczb}’ 5.900 głów 
rodzin. Nadmienić należy, że stosunek 
bezrobotnych, korzystających z pomo 
cy na terenie m. Wilna i powiatów wy 
raża się jak 5:1.

Ilość dzieci Korzystających z akcji  
d ożyw ian ia  z 22.000 w m iesiącu  grud  
uiu p odniosła  się do 25.000 w m iesiącu  
styczniu.

Przeciętna warlość świadczeń w go 
tówce, udzielanych w miesiącu grud 
niu bezrobotnym dorosłym wynosiła 
16,34 zł. na 1 rodzinę, łącznie zaś z 
naturali.-Jami w postaci ziemniaków 
zł. 17.08

Jeśli chodzi o ustalenie przeciętne 
go kosztu dożywiania 1 dziecka, to ze 
względu na brak danych z Wojewódz 
kiego Komitetu Pomocy Dzieciom i 
Młodzieży, Wydział Wykonawczy po 
dać nie może, udział natomiast orga 
nów pomocy zimowej w miesiącu grud 
niu wynosił przeciętnie 90 gr. na jod 
no dziecko.

W  miesiącu styczniu r. h. przccięl 
na wartość świadczeń w gotówce dla 
dorosłych przedstawia sumę zł. 14 18 
na 1 rodzinę, plus opał, którego prze­
ciętnej wartości nie można narazie u- 
stalić, gdyż akcja opałowa nie została 
jeszcze zakończona.

Wartość świadczeń w gotówce w 
miesiącu grudniu wyniosła zł 87.590 46 
w miesiącu styczniu natomiast złotych 
85.429.86.

akcję pomocy zimowej zebra­
no gotówki we w ła m tm  zakresie od 
początku akcji do dnia 1 bitego 1938 
roku zł 82.717.91 oraz w naturnliaeh: 
ziemniaków 523.739 kg zboża 96.059 
kg, innych produktów  254 kg drze­
wa opałowego 271 m p.

Udział procentowy poszczególnych 
grup płatników w akcji zbiórki go­
tówkowej kształtuje się dotychczas 
następująco: od lokali 0 9%, od świa 
dectw przemysłowych 19,7%, od ob­
rotu przemysłowego 4,8%, od obrotu 
handlowego 2%, od świata pracy 
41 8%, od wolnych zawodów 0.8%, 
od nieruchomości 1.4%, inne 0,9%,

różne 24,8%, ekwiwalent za produk 
ty 2,9%. Razem 100%.

Celem intensywniejszego ściąga 
nia zadeklarow anych ofiar w gotów­
ce, Miejski Obywatelski Komitet Z. 
P. B. w Wilnie w porozumieniu z Wy­
działem W ykonawczym  W ojewódz­
kiego Obywatelskiego Komitetu Z. P. 
B. w Wilnie, zaangażował inkasen­
tów, dotychczasowe jednak  wyniki 
inkasa są bardzo nikłe, suma bowien 
uzyskana przez 8 mkasentów do dn. 
28 stycznia wynosiła zaledwie 7.000 
złotych.

W  końcu nadmienić należy, że 
wpływy z ofiar w gotówce na terenie 
województwa wileńskiego są bardzo 
rrałe, w związku z czym, Wydział 
W ykonawczy zmuszony jest zwracać 
się z prośbą do Ogólnopolskiego Oby 
watelskiego Komitetu ZPB o przyzna 
iiie dotacji, k tóra by uzupełniła b ra ­
kujące środki dla zrealizowania pla­
cu akcji pomocy zimowej w poszczę 
gólnych r.iusiącach.

Dotychczas z Ogólnopolskiego 
Obywatelskiego Komitetu ZPB otrzy 
rr-ano: w gotówce zł 154.800, w natu 
taliach: mieszanki kawowo-cnkrow*j 
7 000 kg, p łaszczv dziecięcych 1.000 
ztuk, swetrów 499 sztuk.

H«łd noJsWrh Muzułmanów na Rossie

Przemówienia mjr. cfyU. 
Edmunda Galinata

f^Dokończenie ze str. 1-ej)
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SM H i i jn IM?
W śród wielu trudnych i ważnych 

zagadnień Polski nowoczesnej do naj 
ważniejszych niewątpliwie należy za­
gadnienie wsi, ścisłej mówiąc zagad­
nienie chłopa. Zagadnienie to bo­
wiem dotyczy znacznej większości 
naszego społeczeństwa i dobrobyt 
chłopa to prawie tyle, co dołm.hyt 
Polski, patriotyzm chłopa to patrio­
tyzm Polski, naw et ku ltura  chłopa to 
lakże w znacznej mierze ku ltu ra  Pol­
ski Zła to jest organizacja społeczeń- 
slwa, k tó ra  ( dba tylko o dobrobyt i 
kulturę „górnych dziesięciu tysięcy** 
lub tylko ludności miejskiej, przy za­
niedbaniu najliczniejszej warstw ę 
Konieczność zajęcia się chłopem tc 
uiopodlegający d jskusji  dogmat.

Podziw zbiera, jak mało mvili i 
Moski poświęcamy temu kap ita lne­
mu zagadnieniu Polski. Są tacy, któ- 
tzy pogardzają chłopem, którzy nie 
chcą myśleć .o tym arcyfrudnym , 
chociaż ważnym problemie. którzy 
zasłaniają sobi" oczy i uszy, aby tyl­
ko ttie zobaczyć nędzy wsi i sm rod­
liwych kożuchów wiejskich. Są też

tacy, którzy świadomie działają na 
niekorzyść chłopa, chcą go dale; 
krzywdzić na rzecz innych warstw. 
Są wreszcie i tacy, którzy- czują wiel­
kość problemu, ale o nim poważnie 
myśleć me chcą i zawalają się fraze­
sem „chłop potęgą jest i hasta**, w ia­
rą mistyczną w potęgę ludu lub ok­
laskami dla „szopek** dożynkowych 
zy innych.

Ten dziwny, niezdrowy stosunek 
nasztj inteligencji do chłopa posta­
nowiło przełamać grono uczonyrh, 
pisarzy, publicystów itcl., pochodzą­
cych przeważnie ze wsi, którzy zało­
żyli we Lwowie spółdzielnię wydaw­
niczą „\Vieś“ (ul. 3 Maja I. 11, udział 
25 zł dostępny dla każdej osoby dob­
rej Woli). Należą do niej osoby za.an 
gażowane polilycznic w rozmaitych 
•:ironniclwach i obozach, ale toż sze 
reg osób stojących zdała od życia po 
litycznego.

Spółdzielnia „W ieś“ wydała do­
tychczas cztery książki: Magrysia
Żywot chłopa — działacza, Kory o 
tYitosie, Jan ika  i Konińskiego o myś

fi i literaturze ludowej, ł o m y  łe two 
rzą wydawnictwo nazwane „Bibliote­
ka dziejów i ku llnry  wsi“.

Obecnie ta sama spółdzielnia przy 
siąpiła do wydawania miesięcznika 
pt „Wieś i państwo**. Redakcję s ta­
nowi prof Bujak oraz docenci Inglot 
i Styś. (Prenum erata roczna 10 zł, 
półroczna 5.5C zł. num er pojedynczy 
1 50 zł) Nazwisko prof. Bujaka daje 
nam gwarancję, że praca ta nie bę­
dzie ani k ró tkotrw ałym  fa jerw er 
k em ani ogniem słomianym, lecz że 
będzie się stale i statecznie rozwijać 
i udoskonalać. Praca ta jest bez wat 
pienia nadzwyczaj pożyteczna i dla 
lego też wolno nam życzyć jej jak 
najszybszego osiągnięcia celu: zain­
teresowania polskiej inteligencji pro 
blemami wsi oraz sformułowania 
zdrowych podstaw pod polską poli 
tykę wsiową

Pierwszy zeszyt „Wsi i państwa** 
formułuje najpierw zadania pisma 
„W spraw-ach wsi n e widzimy ko ­
nieczności pry neypalnego radykaliz­
mu, raczej jcslesmy zwolennikami cc 
'owego realizmu, uwzględniającego 
zarówno potrzeby wsi, jak i możli 
wości ich zaspokojenia**.

Prof. Bujak w artykule pt. „Wieś 
i państw o1* daje nam swój sposób p o : 
m owania zadań pism a i problemu

wym, aby a la  niego nie było pojęcia 
„niemożliwe**.

W  duszy młodzieży są nasze n a j ­
większe bogactwa i największe źród­
ła mocy. W  kuźni naszych prac zdy­
nam izujem y te. bogactwa. Jeśli dziś 
zaczynamy akcję z różnymi kolumna 
mi młodych, które zgłosiły się na a 
pel nie dajem y im wyraźnej wspólnej 
deklaracji, to nie dlatego, byśmy te 
rzeczy odsuwali na bok, lecz dlatego, 
że chcemy przedstawić młodemu po­
koleniu przede wszystkim zadania, 
klóre są wspólne całej młodzieży.

Są jednak wytyczne ideowe, które 
nas już łączą. Istnieje nasz wspólny 
zrąb ideologiczny, który po tym roz­
budujemy. Określam go wyraźnie: u- 
znajemy p rym at naiodu polskiego na 
terenach Rzeczypospolitej. Uznajemy, 
że państwo jest jedynym nadrzędnym 
czynnikiem do kierowania i kształto­
wania losów całego społeczeństwa, 
Wreszcie uznajemy, źe rdzeniem pań 
sfwa i społeczeństwa musi być zorga 
nizowany świat pracy.

Wierzymy, że tylko społeczeństwo 
zorganizowane nowocześnie będzie 
zdolne podołać tym wysiłkom, kK 
stoją dziś przed Polską Uznajemy, że 
dla pomnożenia wysiłków musi być 
koncentracja wysiłku, musi istnieć jed 
ność woli działania. W  naszej ofensy 
wie, którą podejmujemy jest .nas sto 
sunkowo niewielu, ale przecież nie 
ilość, nie gromkie deklaracje i hasła 
będą decydowały o akcji, ale jej wy­
nik realny. Podejmujemy ofensywę o 
zdobycie nowych w arunków pracy dla 
młodzieży aby praca społeczna mło­
dzieży oparła się na trwałych podsra 
wach i miała perspektywy, miała re 
alne cele związane z celami państwa.

Potęgowanie sprawności zawodo­
wej to j pden z punktów naszego pro 
gramu. Sprawność zawodowa, to nie 
tylko kwestia umiejęności zawodo­
wych —  to zagadnienie wszechstron­
nego, duchowego i fizycznego przygo 
towania. W 'cmy, że przy najlepszyrm 
wysiłku wszystkich istniejących ośrod 
ków szkolących tylko nieliczny p ro ­
cent fachowców m ole być ta drogą 
przygotowany, a przecież zarówno po 
kojowy rozwój państwa jak i jego przy 
szło wojenne potrzeby przerosną zna 
cznie to, co możemy dziś od szkolnict

wa otrzymać. Chcemy dopomóc tym 
wszystkim, którzy mają chęć do pra 
cy, a muszą pozostawać w w arunkach 
nieodpowiadającyćh ich uzdolnieniu. 
Chcemy dać całemu młodemu pokole 
niu iak ie  w-arunki pracy, w których 
staje się ona twórczością mogącą być 
treścią życia i źródłem mocy państwa. 
Musimy dokonać w-ielkiego zryw-u my 
śli i woli, aby nadrobić stracony czas, 
aby dorównać osiągnięciem t}ch, któ 
rzy na nas wywierają nacisk.

Młode polskie pokolenie od robot 
nika do inżyniera włącznie musi się Ii 
czyć z tyrn, że dziś konkurencję gos 
podarczą w Europie może wytrzymać 
tylko organizm społeczny niesłychanie 
sprawny wysoko wykwalifikowany, 
a przede wszystkim o cechach pioner 
skich. i zdobywczych

Służba Młodych przede wszystkim 
obejmie w-arsztat pracy, gdzie będzie 
mówiło się wyłączn:e o konkretnych 
zadaniach. Praw-o obyw-atelstwa przy 
tym w-arszlacie będzie miał tylko real 
ny czyn. Kolumny, które wchodzą do 
Służby Młodych zachowują sw-ój zwią 
zek organizacyjny, sw-ój duch, swój 
styl, bo to są ich wartości które się mu 
szą złożyć na wspólny dorobek.

Służba Młodych nie jest żadnym 
związkiem związków żadnym porożu 
mieniem dla rozgrywania takich lub 
innych pomysłów polilycznych, lecz 
jest warsztatem najkonieczniejszych 
prac dla państwa i dlatego musi się 
udać z tą lub inną ekipą niezależnie 
od ilości uczestników.

Ponad głowami doktrynerów « poli 
tykierów młod>r robotnik, chłop i in 
łeligent podadzą sobie ręce przy tej 
pracy. Nasze kolumny muszą już za 
jąć podstawy wyjściowe, muszą już 
wysłać patrol w teren, bo czas nie pra 
cuje na raz. Nasza ofensywa ma dziś 
cel prest* • zdobyć jedność młodego 
pokolenia w działaniu i na nim oprzeć 
potęgę państwa, bo przecież Polska 
musi istnieć tylko jako potęga, Praca 
ta służąc idei potężnego rozwoju pań 
stwa służy zarazem idei jego mocy wo 
jennej właśnie na tej drodze młode poi 
skie pokolenie w jednolitym wysiłku 
najściślej łączy się z armią

Teaną jest Polska, jeden jest aktyw 
polskiej młodzieży pod jednym kie- 
•ownictwem Naczelnego W odza wszyst 
kich sił obronny-cli Polski.

Anglia zaiobleoi) dalszym napadom 
na swoje statki

LONDYN. (Pat.) Na pierwszym 
planie dzisiejszych obrad gabinetu 
brytyjskiego figuruje szereg zagad­
nień wynikłych w związku z zatopię 
niem sta tku  „Enuymion**.

Niewiadomo jeszcze czy władze 
brytyjskie otrzymały dziś rano wia­
domość, ustalającą do jakiej narodo­
wości należała łódź podwodna, która 
dokonała napadu na statek W  k aż­
dym razie na posiedzeniu gabinetu 
omawiane będą sprawy protestu, żą­
dania odszkodowania oraz gwaran- 
c,., że podobne wypadki nie powtó­
rzą się w przyszłości.

Poza tym w toku obrad poruszo­
na ma być rów-nież sprawa rozmów, 
jakie m inister Eden przeprowadzić

włościańskiego. Znajdziemy tu  akccn 
ty wprost Skargowskie, których w źa 
den sposób zlekceważyć nam  nie wol 
no. Posłuchajm y ich:

„Przechodząc do sprawy kultury 
należy stwierdzić, że w arunkiem  u- 
trzym ania się państwa polskiego 
przy życiu jest podniesienie knltural- 
r e  mas ludowych, aby zmniejszyć w 
jak najszybszym tempie i wreszcie 
całkowicie usunąć tę wysoce niebez­
pieczną przerwę, żeby nie powiedzieć 
przenaść, jaka  u nas istnieje między 
•yarstw-ą oświeconą a ludem i między 
ideałami ludu a ideałami inteligencji 
opartymi na historycznej tradycji 
szlacheckiej, co sprawia, że solidar 
ność narodow a między obydwoma 
częściami narodu jest dotąd słaba**.

..Jednym z najważniejszych zauad 
nień Polski jest zmiana obecnego sto 
uniku mas wiejskich do państwa 1 
wytworzenie w nich jak największe j 
olidarnosci z państwem, które ma 

iak potężnych i niebezpiecznych są­
siadów- i tak liczne, dobrze zorga ni 
zow-ane i gospodarczo mocne nuńcj 
s/ości narodowe wewnątrz swych gra 
nic. * „Nic jest to kwestią h u m an ita ­
ryzmu ani naw-et kwestią prawdziwej 
kultury, tu chodzi o samą przyszłość 
państwa polskiego. Polska bez włoś- 
cian nie może być uważana za uaród.

ma po południu z am basadoram i 
F rancji i Włoch. Jak się zdaje, m oż­
na przewidywać wydanie zarządzeń 
technicznych, zmierzających do zape 
w-nienia większej skuteczności służ­
by patrolow-ej. W  zarządzeniach tych 
ma być uwzględnione zwichszenie li­
czby jednostek patrolujących, a za­
razem m ają  być wydane instrukcje 
dla statków handlowych, iż w inny 
one płynąć ściśle po szlakach przewi 
dzianych w układzie. P raw dopodob­
nym jest również zaostrzenie środ­
ków represyjnych przeciwko napas t­
nikom. W  zakresie politycznym om a­
wiana miała być kwestia energicznej 
dem arehe wobec obu stron walczą­
cych w Hiszpanii.

Jeżeli dawniej naród szlachecki nie 
u lrzymał swej niepodległości, fo tym 
bardziej dzisiaj nie może być mowy 
o u trzym aniu  niepodległości przez 
państwo, k tóre odpycha od siebie 
większość ludności, spełniającą n a j ­
bardziej podstawową rolę w jego or- 

źmie“ ,
,Trzeba się zgodzić z tym. że Pol­

ska jest i długo jeszcze będzie pań ­
stwem chłopskim. Należy rozładować 
jprzedzenie do chłopów i do idei l u ­
dowej. Trzeba stanać uczciwie na 
gruncie solidarności społecznej, wza­
jemnej zależności państwa i społe­
czeństwa i lojalnego poszanowania 
granic tej zależność i* \

W  następnym  artykule St. Inglot 
omawia nok rólce .Reformy rolne w 
daw nej Polsce**, tj. dzieje ustroju rol- 
rugo dawnej Polski i szkodliwej poli­
tyki rolnej szlachty.

W Styś omawia problem „Rolnic­
twa i uprzemysłowienia** W ystępuje 
slsnowczo przeciw spotykanym  lesz­
cze dzisiaj poglądom, iż Polska po­
wie na pozostać kra jem  rolniczym. 
W yka /u je  przekonywująco, że po­
gląd taki jest błędny i szkodliwy

E. Kostołowski przeprowadza „Bi 
Ir.ns Rozdroża**, słynnej książki Marii 
Dąbiowskiej, —  sumuje i omawia pjJ
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P race nad ustaleniem herbu m. Wilna
Powołana przez M ag:sfraf Komisja Her 

bowa celem usłalenia postaci n e r b u  r> 
W ilna odbyła osta-tnio jedno z kolejnych 
Iwych posiedzeń na li lóryTT. Dyr. Archi- 

 ̂urn M iejskjeyo  Dr Adamus zdał sprawc 
idan ie  ze swych p o d r ó ż v  po kraju w po 
tzukiwaniu materiałów historycznych do­
tyczących postaci i wyglądu herbu m. Wił 
na. Ze względów oszczędnościowych Do­
szukiwania ograniczono jedynie ao Dadan 
Kraiowych. Di Adamus podczas swych wy 
jazaow  zDridał archiwa, b iblioteki, muzea 
zb.ory dokumentów i działy rycin w Wa- 
szawie. i oruniu, Kurniku, Lwowie i Pozna 
n u gd J e  natrafił na prywatne zbiory pie 
częci p. Gum owsk.ego w jego majątku 
pcd  Poznaniem. Korzystając z uprzejmoś 
ci i dużej erudycji właśc oieła majątku u- 
tysKał szereg informacyj co do dalszych 
swych poszuk!wań.

erb historyczny m W  Ina utiiieszczo- 
ny w Suk ennicac.h Krakowskich okazał się 
falsyfikatem, pocnodzącym od Narbuta. 
V\ Arcniwum Gdańskim natrafił sprawoz­
dawcę na 21 dokumentów :  pieczęciam i 
m. W ma pochodzącymi z lat 1442 do 
1524. Z dokumentów tych zrobiono 3 od 
ciski p cezą ci i szereg fotograf iii. Podczas 
swych badań J r  Adamus nie natrafił nig 
dzie no rysunk1 herbów barwnych m. Wił 
(ta wobec tego nie udało się stwierdzić 
kolorów neralaowych herbu m. W ilna, uży 
Wanych w dawnych czasach. Jednak ten 
Wy.,,* negatywny może pos.adać dla Ko 
misji Herbowej znaczenie pozytywne, po- 
n.uważ p izy ustalaniu barw herbu można 
>ędz.e z czystym sumieniem oprzeć się 

na ogólnych zasadach hera'dyki. Plony po 
drózy okazały się dość obf;łe —  p. A d a ­
mus odnalazł poza W ilnem  77 różnych pie 
częo  herbowych dawnego Wiln-a —  gdy 
do tego aodam y materiały znajdujące się 
w zbiorach prywatnych archiwach i ce- 
ch< ch Wneńskich, otrzymam/ poważne 
pucu wy źródłowe dla gruntownego o- 
pracowania herbu m. W ilna.

■̂a u jęria i przepracowania całokszfał
zagadn.enia należy jeszcze uwzględnić 

odnośną literaturę. W związku z tym dr A 
damus w /g ło sił referat dotyczący fr-agmen 
tu tego przyszłej pracy o herbie m. W ilna. 
Całą literaturę dotyczącą omawianej spra 
Wy dzieli referent na 3 łazy. Pierwsza z 
™'~h ,o stara heraldyka i  op.sy Paprockie 
jo ,  druga obe,muje prace Narbuta o her­
bie m. W ilna. Trzecia zaś faza ooarfa na 
r uwoczesnej metodclogh badań w iąże się 
* pracami prof. Stadnickiego i M odelski- 
fio.

W  swoim referacie dr Adamus postano 
w ił rozprawie się z wy wodami Narbufa, 
goyż ze względu na specyficzną koncep 
cję fego autora w sprawie genezy herbu 
m. W ilna należało się dc niej wyraźnie 
ustosunkować. Narbut bowiem twierdzi, 
l i  herb m. W iln? genetycznie nie jest zwią 
zany z osobą Sw Krzysztofa, lecz z mitycz 
ną postacią pogańskiej Litwy, olbrzymem

na
Ą&CH Ulll BlAtt1

chwały i nagany, trafne uwagi i błę­
dy

h Garhacik przedstawia „Roz 
wój duńskich uniwersytetów ludo­
wych i wielką rolę, jak ą  odegrały 
°n< v k u ” urze umjnsłowej i gospodar 
C7<*1 Danii.
ksiif l ^ ar“ ors^i P;sze na marginesie 
lawin ę a<;k iegn o „Księdzu Stanis-

tfo dzi 5 War ka.Ch !ekif ■ r.. ,ri ■ Autor wykazuje wiel
1' ii 7 kni'W° Wa™Jnków pracy w Gn
7 1 * k on«» wiekn XIX ale bod . i odmalowuje je i ’ Z Doa<,J
Pc ■ yt czarno  Nie ule­ga w ątpl.wości, iż p o l i1 k  .
w a ty s to .  nążyh  na k ra ju  i (zwłasz­
cza w stosunku do detopa) m J; wje. 
e grzechów, ale mtatr „ na też . gw{ 

j t  dobre strony Podobnie zgodzić się 
tezy z charak terystyką lam okra

*6w. ich „tram radrac ji"  oraz obcho­
dowego stosunku do chłopa przy co­
dziennej dlań pogardzie, ale i to nie
wyczerpuje zagadnienia am  go nie 
thimaczy. Artvkuł to pisany z tem 
l a m e n t e m  człowieka, k tóry  walczy 

Zl złem, ale go nie bada, n.e s tara  sie 
Rozumieć p rzrezyn  zla. A zdaje mi 

H zadaniem pisma powinna być 
*a 'ad a  „cessantc causa cessant effec- 
11B . zasada badania zła aż do korze- 

’ P® to, by siekierę przyłożyć do ko 
Zeni, a nie do skutków, by nie wal-

Alcisem, który, jak giosi w ieść qminna, 
chodź 1 po św iecie, trzymając na ramieniu 
sv,ą żonę —  w yrywał on drzewa z korze 
niami, wywracał domy i często brodził po 
wodach.

Herb m. Wilna z olbrzymem Alcisem 
pochodzi, zaaniem Narbuta, jeszcze z r. 
1323, a w ięc z czasów pogańskich. Docie 
ro pobożność ochrzczonej Litwy zmienita 
legendarnego A lc.sa nu Sw Krzysztofa 
Inni historycy, jak Baliński i znany powieś 
ciop.sarz Józef —  Ig,tacy Kraszewski, nie 
podzielali zdania Narbuta, zarzucając mu 
błędną inferprefację genezy herou m W il 
na

Prof. Sfudoicki, M odelski i sam refe­
rent dr Adamus zarzucają Narbufowi po-

prostu fałszerstwo historyczne, w ypływa 
jące z jego szowinizmu litewskiego. Zda­
niem wymienionych wyżej autorów, wpro 
wadzenie legendarnej postaci A lcisa do 
nerbu m. W ilna jest wyfv,orem dążeń po 
litycznych i świadomym formułowaniem 
ideologii fałszu, gdyż koncepcja Narbufa 
powstała z hipotezy apriorycznie założo 
nej.

Po wygłoszeniu referatL przez dt /.da 
musa Komisja postanowiła wyszukać w 
zbiorach po-Ruszczycowskich prace wiel 
kiego artysty, dotyczące kompozycyj g.afi 
cznych herbu m. W ilna, celem ujęcia w 
artystyczną formę ostatecznych rezulfatów 
badań Komisji nad posfacią herbu m. W ii 
na

Ne w. budżet m. Wilna
Nowy budżet miejski po stronie 

wydatków został sprelim :"ow any na 
ogólną sumę 7 milionów 122 tysięcy 
9d5 zł.

Zawiera między innymi następują 
ce pozycje:

Największą sumę przeznaczono 
na dział ochrony zdrowia —  426.000 
złotych. Administracja kosztować bę­
dzie 1 356.000 zł. Na pokrycie zadłu­
żenia miasta przeznaczono sumę 114 
tys. zł. Na opiekę społeczną 1.099.000 
złotych. Pozycja wydatków na oświa 
tę wynosi 768.000 zł. Dział kultury 
jest skrom ny i wyraża się pozvcją 
118.000 zl Na bezDieczeństwo pub-

utrzym anie straży pożarnej (250.000 
zł; oraz oświetlenie ulic (269.000 zł).

Nowy budżet miejski tym się róż 
ni od poprzednich, że jest jednolitym. 
Dotychczas "Wilno posiadało dwa b u ­
dżety: jeden zwyczajny, a drugi nad 
zwyczajny.

Na początku przyszłego tygodnia 
rozpoczną się budżetowe posiedzenia 
magistratu, następnie poszczególne 
korni? je wypowiedzą się co do posz­
czególnych pozvcyj budżetu. Po tvm 
wszystkim zaopiniuje go miejska ko ­
misja finansowo-gospodarcza i depie 
ro po powtórnym zaakceptowaniu go 
przez m agistrat zostanie on osfatecz-

liczne 584.000 zł. Dział ten obejmuje I nie rozpatizony przez Radę Miejską
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Gra nie weita świeczki
T r z e b a  s i e  p o g o d z i ć

O dbyło  się wczoraj w rlne  nadzwyczaj 
ne zebranie W il. Okr. Zw . Boks. zwołane 
z powodu przesilenia w  zarządzie.

Zabranie zagaił p łk . Iwo G iżyck i. Na 
przewodniczącego w yb raro  pcw. Stasiłowi 
cza. Sprawozdania złożone zostały przez: 
p łk . G iżyck ,ego , sierż. Nestorowicza i p 
Hołownię. Najciekawsze w ypaało  sprawoz 
danie p. Hotowni, który przypomniał głoś 
ny w  swoim czasie konflikt z prasą sporfo 
wą. M iędzy in. postawiony został dzienni 
kaizom sportowym zarzut, że nie orientu 
ją się w dostateczny sposób w  boksie, a 
przede wszystkim w ocenianiu wyników 
sportowych ne ringu.

Delegaci AZS-u zapytali prezesa płk.
G iżyckiego , dlaczego zwołane zostało 
walne nadzwyczajne zebranie. Płk . G iżyc 
ki w yjaśnił, że powodem przesilenia było 
sprzeczne interpretowanie prasy, jak rów 
nież brak zaufania klubów do obecnego 
zaiządu.

Dalsze prze,,iów ienia, slojące na bar 
d ro  wysokim poziomie i nacechowane jed 
nocześnie troską o dobro sporfu w ileńskie 
go w yglosit w iceprezes W KS Śmigły mjr.
Czesław  M ierzejewski .kfóry ostro kryiy 
kował działalność sędziów bokserskich w 
W iln ie , ale stanął zdecydowanie w obro 
nie dziennikarzy sportowych. M iędzy in. 
mjr. M ierzejewski pow iedział, że dzienni 
karze czasami lepie; orientują się w syfua 
cji, niż wielu innych działaczy sporni bok 
serskiego-

Dyskusja nac* sprawozdaniami zarządu 
Trwała przeszto 3 godziny. Z przykrością

W piwnicach znaleziono fałsze zapasy nielegalnych wydawnictw kowieńskich
W e wczorajszym „Kurierze" donieśli* 

my o sensacyjnym odkryciu w księgarni II 
lewskiej Szlapellsa przy ul. Dominikań­
skiej, gdzie wykryto 4 zakonspirowane po 
koje z nielegalnymi wydawnictwami ko­
wieńskimi.

Na ślad owych czteiech zakonspirowa 
nych pokoi trudno było natrafić ze wzglę 
du na to, ie  dom w którym miesc! się kslę 
garnia jest starą budowlą z przybudówka 
ml i dobudówkami, rak te  na oko nie moi 
na nawet było przypuszczać, ie  za zama 
skowanym wejściem znajdują się cztery 
pokoje

Wczoraj, jak się dowiadujemy, prowa 
dzone były na terenie tej posesji dalsze

poszukiwania w czasie których w jednej z 
piwnic wykryto dalsze zapasy nielegalnych 
wydawnictw kowieńskich, któ*e zakwestlo 
nowano. Piwnicę, która wcale nie łączy

la się ze sklepem Szlapellsa opieczętowa 
no.

Właściciel księgarni Szlapells Jest obec 
nie cię ikc chory. (c)

Samobójca w Grodnie z Wiha
W  niedzielę w’eczorem do policji wi­

leńskiej wpłynęło zameldowanie o tajem 
niczym zaginięciu robotnika olejarni kur- 
landzklej t. Segala. Segal nad ranem wy­
szedł z domu, nie był na tabryce i zaginął 
bez wieści.

Dopiero wczoraj nadeszła do Wilna 
wiadomość o tym, ie  Segala znaleziono

w Grodnie na dworcu kolejowym z ozna 
kami poważnego zatrucia się.

Desperata przewieziono w sianie bar­
dzo clęiklm do szpitala. Przyczyny zama 
chu samobójczego robotnika wileńskiego 
są natury rodzinnej, Segal, liczący 29 rok 
iycła, dopiero przed kilkoma miesiącami 
ożenił sę. (<)

Afera herszta bandy „Brurierferajnu"
Czemu ponownie aresztow ano Zeiif a Lewinsona, vel Chana Bankesa

J a k  się  d o w ia d u jem y , w  ty ch  d o la ch  zo- 
siato  za k o ń czo n e  ś le d z tw o  w  n ad er w n sa r y j  
nej sp raw ie: H erszt „ B ru d erfcra jn ti“ Z elik  
I .ew in son  vel „C hana B ol k es - o d ra cza ł w y ­
k on an ie  w y ro k ó w  są d o w y c h  cz ło n k o m  sw o ­
jej b an d y, k tóre  lic z y ła  k ied y ś  o k oto  500 

osób .
TAJEM NICZE AR E SZ TO W A N IE.

W k rótce  p o  b estia lsk im  zam ord o w a n iu  
gan gstera  „N apoleona*4 pod  zarzu tem  d o k o ­
n an ia  teg o  za b ójstw a , prócz sk aza n y ch  już 
ra tę  zb ro d n ię  na w ie lo le tn ie  c iężk ie  w ię z ie ­
n ie C lia im s L e w in so n j  1 A bram a R ita, a resz ­
tow an o ró w n ież  h erszta  ,.B rud erfcra jn u “ L e  
w in so n a  „C hana B o b k es“  oraz  jego syn a  
Izaaka.

l ' o  k i l k u t y g o d n i o w y m  p o D y c i e  w  aresz

cle p rew en cy jn y m  h erszta  g a n g stero w sk lej  
hundy L ew i-iso n a  „C hana Bohkes** 1 jeg o  
m łodszego  sy n a  zw o ln io n o  z  w ięz ien ia .

W  m elin a ch  z ło d z ie jsk ich  znow u u k aza ła  
sle  tęga, ch a ra k tery sty czn a  sy lw e tk a  herszta  
,,B rnd erferajn u “ . T y m  razem  jed nak  L ew tn- 
son  n ie  d łu go  c ie sz y ł sle, w o ln o śc ią :  P o  up­
ły w ie  paru ty g o d n i w  n o cy  d o  m ieszk a n ia  
j 'g o  p rzyh yłn  p o lic ja , p rzep ro w a d ziła  gru n ­
tow ną rew iz ję  t L e w in so n a  zab ra ła  do w ię-  
zlcnln.

V. św ia tk a  k r y m in a lis tó w  w ileń sk ich  za ­
k o tło w a ło  ja k  w  u lu . N ik t u le  w ied z ia ł n ic  
k on k retn ego  o p o w o d a ch  p o n o w n eg o  jego  
aresztow an ia . N ie  m og li s ię  ró w n ież  n ic  d o ­
w ied zieć  I w szy scy  rep orterzy  za in try g o w a n i 
ta jem n iczy m  a reszto w a n ie m .

czyć z obj'awanii choroby, ale samą 
thorobą. Aby na praw dę ze skutkiem 
walczyć z niewątpliwym złem trzeba 
nam więcej spokojnej myśli badacza, 
niż uczuciowego nastawienia polity­
ka — organizatora.

Dalej znajdziemy pokłosie z p ra ­
sy o chłopskim strajku, wiadomości
0 synach wsi i ankietę o warunkach 
bytu młodzieży wiejskiej na wyż­
szych uczelniach. Znajdziemy też we 
zwanie do wybudowania Bolesławo­
wi Wysłouchowi pomnika.

Zam ykają zeszyt sprawozdania i 
bibliografia.

Cały pierwszy zeszyt robi takie 
wrażenie, jakby  kładł d o J  wvdawnic 
two ton główny Tonem tym jest to, 
co zostało nazwane „ideą ludową" 
Czy jednakże istnieje z jednej strony 
„idea ludowa", a z drugiej idea nie- 
h-dowa? Idea ludowa to zapewne 
przeświadczenie, iż bez poważnej pra 
cy ludu i nad ludem wiejskim nie ma
1 nie będzie Polski. Ale przecież do 
tak pojętej idei ludowej przyzna się 
w Polsce nie tylko 75% ludności 
chłopskiej, ale prawie cały naród. 
Poza nawiasem „idei ludowej" pozo­
stanie tylko garstka przedstawicieli 
tych sfer rolniczych i nierolniczych, 
które są nastan ione na wyzysk, nę­
dzę i ciemnotę chłopa, oraz jeszcze

mniejsza ilość ludz; przez te sfery pła 
tnycli, najemników egoistycznej 
„idei" klasowej czy nawet grupowej. 
,Idea ludowa" to dzisiaj idea ogólno­
narodowa i państwowa, to (jak po­
wiedzieliśmy na początku) dogmat 
ludowy, Nazwa nowego pisma ten 
związek wsi z państwem  silnie pod­
kreśla

Zapewne w następnych zeszytach 
nie będzie potrzeba tej oczywistej 
prawdy podkreślać i zna idziemy tam 
bardziej konkretne zagadnienia. Za­
pewne będziemy czytać o dotychcza­
sowych osiągnięciach, zaletach i wa­
dach pracy wsi i dla wsi. Sama głów­
na zasada, „idea ludow a1', już jest 
przyjęta prawie jednogłośnie, a teraz 
dowiemy się zapewne o drogach jej 
realizacji.

Ze w tym kierunku póidzie za­
pewne rozwój pisma, dowiadujemy 
się pomiędzy innymi z pogłosek, iż 
niezadługo opłosi w nim obszerny ar 
tykuł gen. Żeligowski, praktvczny 
realizator „idei ludowej*1 na terenach 
Wileńszczyzny.

Dogmat Tłu!owy  to nie jest u nas 
ani kwestia światopoglądu czy filo* 
zrfii, ani kwestia party jna , to tylko 
kwestia realizacji, obmyślenia dróg i 
metod pracy oraz sama praca prakt- 
Łyczno realizacyjna, J . Adamus.

W ła d ze  p ro w ad zące d o ch o d zen ie  n ie  
ch c ia ły  u d z ie lić  w tej sp ra w ie  żad n ych  ir fo r  
m aeyj, a czk o lw iek  zazn a cza n o , żc  tym  ra­
zem a reszto w a n ie  „C hana Itobkesa*11 n ie  n a ­
stąp iło  w  z w (ązku  z zam ord o w a n iem  g a n g ­
stera  „ N a p o leo n a ‘% lecz  w  in n ej, b ard ziej  
zen sacyjn ej, sp raw ie

H ERSZT „C K A N a  B O bK E S" MIa L  W PŁ Y W  
NA... TE R M IN Y  W Y K O N A N IA  W YROKÓW .

T a jem n ice  ta p o n iek ąd  w y św ie tlo n a  zo 
sta ła  d op iero  o b ecn ie  p o  n k o ó ezen iu  d o c h o ­
dzen ia  ' w tej se n sa cy jn e j sp ra w ie . Jak  się  
ok azu je , h»rszt „Brnderferajnu** z o s ta ł tym  
razem  o sk a rż o n y  o  to , i e  n a w ią za ł k on tak t 
i  p ew n ym i u rzęd n ik a m i są d o w y m i 1 d zięk i 
le i  n i t  za p e łn ić  b ez in tereso w n e j „ zn a jo m o ś­
ci" od ra cza ł term in y  w y k o n a n ia  w yrok ów  
Skaranym  cz ło n k o m  Landy.

Ja k  s ie  d o w ia d u jem y , ak t o sk arżen i w  
t tj  sp ra w ie  z o s ta ł ju ż  w y k o ń czo n y  I* senza  
cy jn a  ta sp ra w a  zn ajdz ie  s ię  n icn a w em  na 
w ok an d zie są d o w e j.

P ró cz  h erszta  „Bruderferajnu** p rzeb yw a  
jącego  w  a reszc ie  p rew en cy jn y m  w  w lęzie  
nln n a  L u k iszk a ch  n a  la w ie  osk a rżo n y ch  
zaalądą ró w n ież  ob a j b v li u rzęd n icy  są d o w i, 
którzy odrazu  po w y to czen iu  d o ch o d zeń ,a  
w tej sp ra w ie  z o s ta li za w ieszen i w  ezy n -  
m -ściach .

SENSACJA W  SFERACH SĄDOWYCH.
N a raz ie  n ie  m ożem y p od ać d o  w lad o  

m ości n a szy c h  c z y te ln ik ó w  sz czeg ó łó w  lej 
ch a ra k tery sty czn ej a fery , k tóra, szczeg ó ln ie  
w k otach  są d o w y c h , b u d zi n ie z w y k le  za in ­
teresow anie . W yjd ą  o n e  n a  ja w  d o p iero  pod  
cza s p rzew od u  są d o w e g o . (c)

trzeba stwierdzić, że nie mówiono prawie 
mc o sporcie, a poruszane były przeważ 
nie osobiste sprawy ,dotyczące prasy.

P. Holownia pozbierał skizęinie wszysl 
kie arlykuły dotyczące boksu i na poasfa 
wie tych notatek, dorabiając własne ko­
mentarze, wyciągał bardzo daieko idące 
wnioski.

M jr. M ierzejewski, zabierając jeszcze 
raz g los , nawoływał do zlikw idowania ca 
łego sze reg u  zatargu i w imieniu sw e g o  
klubu aDeiował do zyodnei współpracy 
zarządu z p/asą i z klubami pięściarskimi

Po zakończeniu dyskusji i po udziele­
niu absolutorium ustępującemu zarządowi 
przystąpiono do wyboru nowych w iadz. 
W  glosowaniu brać rpogfy udział tylko 2 
k luby: VvKS Śmigły i A ZS , mając po 16 
głosów. Przy łakim słanie rzeczy trudno 
było dojść do porozumienia To, co pro 
ponowa1 W KS Śm igły, obalane było przez 
A ZS . W  rezuiłacie zebranie nie dało żad 
nego realnego wyniku, bo przy pierwszym 
glosowaniu nad listą zarządu zgłoszoną 
przez WKb Śm igły głosy podzie liły się 
po 16

Nie w idząc .nnego wyjścia z tej zagmaf 
wanej sytuacji, przewodniczący zebrania 
postawił wn:osek wybrania komisji matki 
i przerwania oorad aż do następnego wal 
nego nadzwyczajnego zebrania, na które 
komisja matka przedstawi swoją listę.

Na marginesie wczorajszych obrad trze 
ba - ubolewaniem stwierdzić, że, delega 
ci k Jbo w  nie stanęli na wysokości Zada­
nia Zamiast potiakfować poważnie zagad 
nienla sportowe - organizacyjne; wysunę 
li na pierwszy plan ambicje klubowe.

Prasie sportowej Wilna nie chodzi prze 
ciez o psucie krwi temu czy innemu dzla 
łączowi sporlowemu, a tylko o dohro spra 
w ,.  Jeżeli krytykowana była działalność 
niektórych panów sędziów bokserskich to 
fyiko dlatego, że pirasie zależało na uzdro 
wieniu dotychczasowych stosunków. Nikt 
chyba nie za rzuć dziennikarzom sporto­
wym W ilna, że up.aw iają jakąś osobistą 
kampanię i że nie pracują dla dobra spor 
fu polskiego. j  »

Kurs iegtars h
hokeja  Ż e g la r s k a  L. M. i K. p r z y p o m i n a ,  

Ti j u ż  s ię  r o z p o c z ą ł  t e o r e ty c z n y  k u r s  żeg- 
Ifi rsk . w  lo k a lu  w ła s n y m ,  zau ł .  Sw. J e r s k i  3. 
W ; k ł a d y  o ó n y w a j ą  s ię  w e  w to r k i ,  c z w a r tk i  
o g odz  6 p p .  o r a z  w  soO oty  o godz.  5 pp .

Pożar w mieszkaniu 
o m f f .  G ó ^ s W f p i

Onegdaj wieczorem wybuchł pożar w 
mieszkaniu profesora Konrada Górskiego 
ptzy ulicy Ciasnej 3. Ogień rozszerzył się 
ze znaczną szybkością niszcząc częściowo 
urządzenie mnbluwe jeonego z pokoi 
Srrafy wynoszą 300 zl,

Drugi pożar powstał w łazience mlesz 
kania krawca Stanisława Krauzego przy u 
licy Wileńskiej 32. W obu wypadkach in 
łerwenlowało pogotowie straży ognio­
wej (cl

S t a s f c f e t
* ' h lo f i E H O “ H E R V O S IN "

IS f r E t *
Z A S T O S O W A N IE  .

G R Y P A P I iZ E łrE B IE H i iE  
BOLE GłOWYJZEBdWjĄj.

Wojna ppmfędzy eks- 
a e d Y t o t a m ł w i la ń s k t m i

W  W iln ie  istniał zw iązek ekspeciyto- 
rów. Ceny bvły unormowane. O d miesiąca 
jednak związek się ••ozpadł. Pomiędzy po 
szczególnymi biurami ekspedycyjno tran 
sportowymi zawrzała walka na całego Ce 
ny spadty do mir.imum.

W ówczas k ieay aorychdzas przewiezie 
nie kifogramu towaru z W arszawy do W il 
na i z powrotem kosziowało koło 25 gr. 
obeerie  przewożą za, trzy gr znacznie 
niżej własnych kosztów.

O becnie prowadzone Są pertraktacje o 
ponowne zrzeszenie się w  związku,

ii nu i' 1 im iiiijw

Wykrycie drukarni kom istyczitei w Wilnie
przy uf. 37

Donosiliśmy pokróten o wykryciu na 
peryferiach miasta zakonspirowanej drukar 
ni komunistycznej

Obecnie dowiadujemy się w tej spra­
wi następujących szczegółów.

Potajemna c! i sarenka wywrotowców z 
pod znaku czerwonej gwiazdy mieściła się 
w piwnicy domu Nr 37 przy ul. Subocz w 
i. zw. „Tanich Domacn", należących do 

Żydowskiej Gminy Wyznaniowej. Wejście

do drukarenki prowadziło z prywatnego, 
położonego na panerze mieszkania, zajmo 
wsnego przez działaczy komunistycznych. 
W  mieszkaniu w podłodze podnosiły się 
drzwiczki i schodki prowadziły dc piwnicy, 
gdzie narazie leżały natłoczone rozmaite 
szmaty, kartofle lid. a dopiero za tą zagro 
d" zn?jdov/ały się powielacz, sioty I ręczna 
maszyna. W lok&!u tym znalez'ono rćwniek 

wielkie ilości odbitej już literatury (ej
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C zw artek

Dziś B łażeja

Jutro  f ln s g a r e g o  i A ndrzeja

W schód  s ło ń c a  —  g .  7 m. 09  

Z achód  s ło ń c a  —  g. 3  m .  57

■togi U SPS p o s tr z e ż e n ia  Z ak ładu  
w W iln ie  d n ia  211. 1938 r.

C iś n ie n ie  758 
T e m p e r a t u r a  ś r e d n i a  0 
T e m p e r a t u r a  n a jw y ż s z a  +  1 
T e m p e r a t u r a  n a jn i ż s z a  —  1 
O p a d  0,5
W i a t r  p o łu d n i o w o - z a c h o d n i  
T e n d . :  lekk i  w z r o s t

P rzep o w ied n ia  pogody  wg P l f l ’a na dzień
3 lu teg o  1038 r.

P o g o d a  o z a c h m u r z e n i u  z m i e n n y m  i 
g d z ie n ie g d z ie  p r z e l o t n y  o p a d .  P o  n o c n y c h  
p - z y m r o z k a c h ,  z n a c z n ie j s z y c h  w g ó ra c h ,  
d n i e m  t e m p e r a t u r a  do  6 st. n a  za c h o d z ie .  
W i a t r y  z a c h o d n ie ,  d o ln e ,  u m i a r k o w a n e .

WILEŃSKA
D Y Ż U R Y  A P T E K .

Dziś w nocy dyżuruję następujące ap­
teki: Sokołowskiego (Tyzenhauzowska 1); 
S-ow Chomiczewslciego (W . Pohulanka 
25 ;; M iejska (W ileńska 23); Turgiela 
i Przedmiejskich (Niemiecka 15); W ysoc­
kiego (W :elka 8).

PonacPo stale dyżuruję apteki: Paka 
(An tokolska 42); Szantyra (Legionów  10) 
i Zajączkowskiego (W itoldowa 22).

SIHAWY SZKOLNE 
—  Stenngra l ia .  D y r e k c j a  K o e d u k ,  K ursów  

7 a w o d o w v c h  im „ K o m is j i  E d u k a c j i  N a ro -  
o r>wej ‘ w W i ln i e  p o d a j e  do  w ia d o m o ś c i ,  że  
i  d n i e m  10 lu teg o  rb .  r o z p o c z y n a  2 g ą  g r u p ę  
S te n o g ra f i i .  K a n c e la r i a  p r z y j m u j e  z a p i s y  do  
d n ia  9 lu teg o  w.ł od  godz. 10— 12 i 16— 20 
c o d z ie n n ie .  Ul. B e n e d y k t y ń s k a  2, r ó g  W i l e ń ­
skiej.

ZLfiRANIA i ODCZYTY, 
—  Zarząd Wileńskiego Koła /rzesze  

nia Sędziów I Prokuratorów podaje ao wia
domośri ża dnia 3 lutego 1938 roku o go 
dzmie 20 w sali Nr 1 Sądu Okręgowego 
w W ilnie przy ulicy M ickiew icza Nr 36. 
prof. Janusz JAM O NTT, Sędzia Sądu Naj 
wyższego wygtosi odczyt na temat Prze 
stępstwa tłumów w świcie psychologii I 
prawa karnego'*. —  Odczyt ten ze wzglę 
du na temat i osobę p.elegenfa budzi c 
gólne zainteresowanie.

G oście  mile w idziani.

Hotel EUROPEJSKI
r*lerwsiorzędny — C iny przystępne. 
T e le fo n y  w pok u tach  W inda o s o b o w a

' H O T E L

ST. GE0*GES“
w W I L N I E

Pierwszorzędny — Ceny przystępna 
Telefony w pokojach

I I

n  a  a  i  o
C Z W A R T E K ,  d n i a  3 lu teg o  1938 r  

6,15 P ie śń  p o r a n n a .  6,20 G im n a s ty k a .  6,40 
M u z y k a  z p ły t .  7,00 D z ie n n ik  p o r a n n y .  7.15 
M u z y k a  z p ty t .  8,00 A u d y c ja  d la  sz kó l .  8,10 
P r z e r w a .  11,15 P ie ś n i  lu d o w e  w ie lk o p o ls k ie ,  
l i , 40 W e s o łe  d ro b ia z g i .  11,57 S y g n a ł  czasu  
i h e jn a ł .  12 03 A u d y c ja  p o ł u d n i o w a .  15,00 
W i a d o m o ś c i  z m ia s t a  i p ro w in c j i .  13,05 . N a ­
sze k a r n a w a ł o w e  s u k i e n k i 1' —  p o g a d a n k a  I. 
S a w ic k ie j .  13,15 K o n c e r t  życzeń .  14,25 „ W s z y  
arko i n i c "  —  n o w e la  S t e f a n a  Ż e ro m s k ie g o .  
1 1 3 5  M u z y k a  p o p u l a r n a .  14,45 P r z e pwa. 
15,30 W i a d o m o ś c i  g o s p o d a rc z e .  15.15 W ę-  
d i ó w k i  m u z y c z n e  —  N ie m c y  I I I  R o m a n ty c y  
—  a u d y c j a  d la  m ło d z i e ż y  w o p r .  Zofi i  La- 
w ę s k ie j .  16,15 R e c i ta l  w io lo n c z e lo w y  J ó z e fa  
M ik u lsk ieg o .  16,50 P o g a d a n k a .  17,00 O k s ią ż  

p r o f .  M a l in o w s k ie g o  p. t. „Życ ie  s e k s u a l ­
ne  d z ik i c h  —  o d c z y t .  17,15 Ś p iew niczelc  
p a n n y  M ani.  17,50 P o r a d n i k  i w ia d o m o ś c i  
s p o r to w e .  18,10 P o g a d a n k a  r a d i o t e c h n i c z n a  
M ie c z y s ła w a  G alsk iego .  18,20 D zieci  W i ln a  
ś p i e w a j ą  p ie śn i  lu d o w e .  18,40 S k r z y n k a  roi  
n ic z a  —  p r o w a d z i  A l e k s a n d e r  P rz e g a i iń s k i .
18.50 P r o g r a m  n a  p ią te k .  18,55 W i l e ń s k ie  
w i a d o m o ś c i  s p o r to w e .  19,00 „ P o k u s a "  —  
s ł u c h o w i s k o  Zdzisł .  M a ry n o w s k ie g o .  19,15 
O u o r i n o  R e sp ig h i :  T o c c a t a  w y k o n a  J e r z y  
Ż i i i a w le w  z tow . o r k i e s t r y .  20 05 W i e c z ó r  o- 
p r r e t k o w y .  20,45 D z ie n n ik  w ie c z o r n y  i p o ­
g a d a n k a  a k t u a l n a .  21,45 ,Z m o je g o  w a r s z ­
t a t u "  —  sz k ic  l i t e ra c k i .  22,00 K o n c e r t  S to ­
w a r z y s z e n ia  M i ło ś n ik ó w  D a w n e j  M uzyk i .
21.50 O s ta tn ie  w ia d o m o ś c i  i k o m u n i k a t y .  
2 -  00 T a ń c z y m y  23 30 Z a k o ń c z e n ie .

—  „O  fioraacn i zatokach, obyczajach 
I kulturze Norwegii" opowie p. Zofia Iwasz 
kiew iczowa, w czwartek dnia 3 lurego b i. 
o godz. 7 w iecz, na w ykładzie  Chrześcijan 
skiego Uniwersytetu Robotniczego.

Wstęp wolny.
—  3 lutego 1938 r w Ośrodku drowia

(W ielka 46) z ramienia T-wa Eugeniczne 
go dr W Morawski wygłosi odczyt na 
temat fO niekiorych zabarwieniach czyn 
nościowych".

Początek o godz. 5 i pół w ieczów .
Wstęp wolny,
—  Walne zebranie piekarzy —  pracow 

ników, zrzeszonych w Chrześcijańskim Zw. 
ZawoJow ym  —  odbędzie się w niedzie 
lę an. 6 lulego br. o godz 10 rano w sie 
dzibie Związku przy ul, AAet.opolital- 
nej 1.

R Ó Ż N E .
—  Ukwiecanie Wiln3. Wzorem  roku 

poprzedniego szereg organizacyj spotecz 
nych ped egidą Zw . Propaganay Turysty 
cznej przystępuje do dalszej pracy nad 
ukwieceniem naszego miasta.

W  związku z powyższym wszyscy za 
interesowani proszeń1 są o przybycie na 
konferencję organizacyjną, która odbę­
dzie się 3 lutego rb, (czwartek) w sali po 
siedzeń Rady M iejskiej (p -r-  - ,  2) 
o goaz. 18-ej.

Porządek dzienny:
1) Zagajanie;
2) Projekt działalności na rok 1938 —  

mrg. jó ze f Lewon, ayrektor ZPT;
3) Dyskusja;
4) W ybór Komitetu U kw :ecen: a Wilna 

na rok 1938;
\Yolne wniosk,.

—  Zarząd Związku Polskiej Młodzieży 
Akademickiej w Nowej Wilejce urządza w 
dniu 5 lutego b. r. w  salonach Kasyna gar 
nizonowego w Nowej W ile ,ce  XI Bal Aka 
d e n  cki, z którego dochod przez naczony 
jest na zakupienie karabinu maszynowego 
dla pułku Strzelców W ileńskich.

TEATR i MUZYKA
TEATK MIEJSKI NA POH U L A N C E.

—  D ziś  w c z w a r t e k  d n i a  3.II o gjodz. C.15 
wit-cz. p r z e d s t a w ie n ie  w ie c z o r n e  w y p e łn i  
w s p a n i a ł a  k o m  w  3 a k t a c h  B us  F e k e t e ‘go 
„ J h i i “ . C e n y  p r o p a g a n d o w e .

—  Koncert  U n iń sk ieg o .  D ziś  w  c z w a r t e k  
dn. 3 .II o godz.  9 wiecz.  w y s tą p i  g o śc in n ie  
po r a z  d ru g i  i o s t a tn i  l a u r e a t  k o n k u r s u  p ia -  
r i s t ó w  n n .  C h o p in a  p. A leksańer Uniiiskl.  
K o n c e r t  p o ś w ię c o n y  b e d z ie  c a łk o w ic ie  t w ó r ­
czości  C h o p in a .  C e n y  m ie j s c  sp e c ja ln e .

—  N ajb liż sza  prem iera  w  Tearze  u Po  
h u l a n c e .  D n ia  5 lu teg o  rb .  o godz.  8.15 wiecz.

—  B ajka  dla  dzieci .  W  nied z ie lą ,  d n ia  
6 II o godz.  12.15 w  T e a t r z e  Mie j sk im  n a  
P o h u la n c e  o d e g r a n a  z o s ta n ie  p o  ra z  o s ta tn i  
w s p a n ia ł a  b a j k ę  „D zieci  pana  majstra" W t  
K rz e m iń sk ie g o .

TEATR MUZYCZNY „L U T N A “.
—  D ziś g r a n a  j e d n a  z n a jp i ę k n ie j s z y c h  

o p e r e t e k  F r  L e h a r a  „K raina U śm iechu",  
c ie s z ą c a  się  w c iąż  r o s n ą c y m  p o w o d z e n ie m .

—  Jutrzejszy  w y stęp  D in n  B ad csru  i Scr- 
bana T as jan a  w  „Lutni". W  j u t r z e j s z e j  r e ­
p r e z e n ta c j i  o p e r y  V e rd i 'e g o  „R lgoietto“ po  
raz  d ru g i  i o s t a tn i  w y s tą p i ą  w  W i ln i e  feno  
m e n a ln i  ś p i e w a c y  D in u  B a d e s c u  i S e r b a n  
T a s ja n ,  w t o w a r z y s tw ie  a r t .  o p e r y  p a r y s k :ej  
A n n y  V a i ia d a  i in n y c h .  R e ż y se r ia  R. R u b in -  
sz te jn a

—  W z n o w ie n ie  „K siężniczki  Czardasza".
W  so b o tę ,  u l e g a j ą c  ż y c z e n io m  licznyc l i  w i l ­
n ia n ,  k i e r o w n i c t w o  w z n a w ia  n a j w s p a n i a l s z ą  
w r e p e r tu a r z e  o p e r e t k o w y m  o p e r e tk ą  E. K ał  
m a n a  „ K s ię ż n ic z k a  C z a rd a s z a " .

TE ATR „QUI PRO QUO“.
—  D ziś  w  c z w a r t e k  o s t a tn i  d z ień  p r o g r a ­

m u  o tw a ro ia .  Ś w ie tn a  o p e r e tk a  J. O f f e n b a ­
c h a  pt.  „Pan Sufleri przyjm uje"  o ra z  p r o g ­
r a m  r e w io w y .  U d z ia ł  b i o r ą :  X e n ia  Grev, 
Mila K a m i ń s k a ,  K a z im ie i z  C h rz a n o w s k i ,  
M a r ia n  D e m a r ,  Z b ig n ie w  O p o lsk i ,  T a d e u s z  
W o ło w s k i  o r a z  re s z ia  zespo łu .  N a d p r o g r a m  
t i io  z n a k o m i t y c h  e k s c e n t r y k ó w  B ra l in .  Ju t  
ro  w  p i ą t e k  p r e m ie ra .

—  D ela  L ip iń sk a ,  n ie z r ó w a n a  p i e ś n ia rk a  
w y s tą p i  ty lk o  r a z  j e d e n  w  s o b o tę  12 bm. 
w- sa l i  b. K o n s e r w a to r i u m  (K o ń sk a  1). B ilety  
ju ż  do  n a b y c ia  w  k a s i e  sa l i  od  5— 7 w.

Kina i Filmy.
C 6

(Helios)
Jeszcze jeden iryumf produkcji francu 

skiej, ale —  niechże wolno będzie wpro­
wadzić w chor zachwytu i uwielbienia 
zgrzyfliwe ceferum censeo— tryumf podei 
rżanej wartości. Bo jest Fra-ncja i Francja, 
tak samo jak jest Paryż Francuzów i Paryż 
cudzoziemców „La  grandę iilusion" (ty­
tuł oryginalny —  „W ie lk ie  złudzenie. ) n e 
tylico zdobył wysokie odznaczene między 
narodowe, ale —  w ydaje się —  że byt 
specjalnie w tym celu fabrykowany, na to 
obliczony. Są w Paryżu sklepy mody, słyn 
ne zagranicą, do których jednak stynna z 
dobrego smaku paryżanka nigdy nie za 
gląda. Z filmem tym nie jest tak źle , ale 
może jest jeszcze gorzej. Bo obmyślano 
go po handlarsku, kompromisowo, żeby 
wszystkim dogodzić.

O ficerow ie francuscy dostają się do nie 
woli. Próbują ucieczki. Zostają przeniesie 
ni do innego obozu, lam  już jest komen­
dantem ten, który ich wziąt ao niewoli. W  
przeciągu tych klku tygodni zdążył sam zo 
siać inwalidę, w yzdrow ieć, odbyć (zapew 
ne) urlop wypoczynkowy i otrzymać nomi 
r.ację na komendanta obozu. Pan major 
jesł oczywiście z dobrej szlachty „junkier" 
pruski zapewne, wśród jeńców znajduje 
się jego francuski odpowiednik. Oczywś 
cie <.awoaow:ec —  milifarysfa wyróżnia 
drugiego zawodowca, szlachcic świadczy 
rożne ulg-1 szlachciców, inni Francuzi *eż są 
oficerami, ale nie dla tego junkra. On nie 
uzna się nigdy równy z takimi, co zdjąwszy 
mundui oficerski znów będą mechanika­
mi albo zgota bogatymi żydami paryski­
mi... (Polska wersja filmu ma jakiegoś „Ro  
fala", tymczasem słyszymy ciągle i wyraź 
nie: Rosenthal —  syn właściciela banku). 
— Proszę bardzo, ofo sprytne rozwiązanie 
KwesM —  jednocześnie coś dla filosemi 
tów coś dla junkrów, coś dla pacyfistów, 
którzy mogą traktować le sceny jako łat 
kę dla tych, co zawoaowo szykują wojnę, 
a jednocześnie i coś dla militarysłów, kto 
rym się podsuwa sentymentalny kwiatu­
szek o rycerskości wroga i f d ,  A  jak wsoa- 
niale przemawia do postrzelonego ptzez

CA SIN OJ Dziś premiera. BOŻYSZCZF, KOBIET

ssus T AYLOR
oraz n ajs łynn ie jsza  B I  £ S | 9 )  |  A l i  w f i lm ie  który o lśn i  wystawą, tern

t.sncerka św iata  i & S K S C H H l K ł M  w r  W  y fm  S S 9 1  p e m  I czarującym i m e lo d ia m i

Zaczęło «#ę p o c ł i f g u
N a d p r j g ia m :  D O DAT KI P o c z ą te k  o  g. 4

F A j jl I /najpiękniejszy posski łiitn
po raz pierwszy razem  w jednym  filmie

Dymsza i Bodo
oraz Fertner, Grossów na, Ćwiklińska. Znicz i in.

w komed.i jakiej jeszcze nie było „ R O B E R T  i B ER TR A N D "

Kino M  A R S  I* Dzieje  b o h a ter s .  pirata, w a lc z ą c e g o  o  c z e ś ć  i s e r c e  u k och .  k o b ie ty

  „ C z a r n y  k o r s a r z "
Z d o b y c ie  Flandrii przez H iszp an ów . Poryw aiące  sc e n y  g ig a n ty c zn ej  bitwy m orsk ie j  

Film wyśw ietla  s i ę  l ó w n o c z e ś n ie  z W arszawą. Piękny ko lo ro w y  n a d p ro g ra m .

H ELIO S i Film , który wzbudził  z n ln te r e s o w a n ie  c a ł e g o  świata

Towarzysze broni
Film , w którym każdy  z b o h ater ów  m ów i s w o im  j ę zy k iem 1 fran cu sk im  rosyjsk im , n i e ­
m ie c k im  i a n g ie l s k im .  Każdy p o w in ie n  ten  film obejrzeć .  A trakcja  I A ktua ln ości.

C hrześc ijańsk ie  k in o  N a jw ię k sz e  i n a jp ię k n ie j s z e  a r cy d z ie ło  p o lsk ie j  p r o d .  f i im o w e

Ś W IA T O W ID ]  H Z n o c l ł O f * M
w-g n a jp o c  ytniejszej  p o w is s e i  D o lę g i -M o i to w ic z a .  W r o i  gl.; B arszczew ska , Ćwiklińska,  
S tę p o w sk i ,  Z acharew icz ,  W ęgrzyn , Łoz ińsk i  i In. Początki: 5 —7 — 9, w n ie d z ie lę  o d  1-ei

Teatr „LLU I-PR O -U kU O 11 — Luciwisarska 4, tel. 26-87
Dziś 2 p rzed s taw ie n ia : o godz. 6.15 i 9-ej

PAN S U FLE R I PRZYJM U JE
o b r a z  m u z y cz n y  J.  O f f e n b a c h a .  Część 11: SKEC ZE —  ŚPIEW  —  T ftf tC E

osMiSKoj i ?  Shirley TF^PLE
lacyjriym f i lm ie  p. Ł „ J f / ł F r  B U H / T O W l V § K “

W pozostałych rolach* J o h n  B o l e s  I J a c k  H o l t  
Nad program  UROZMAICONE ,DODATKI. Ełocz. s^ans, o  4-ej,  w  niedz.  i &w. o 2-^j.

A K U S Z E R K I
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A K U S Z E R K A
Marla L rk n e riiw a

p r z y j m u j*  od godz.  9 r a n j  do  godz.  7 wiecz. 
—  ul. J a k u b a  J a s i ń s k i e g o  1 a — 3, ro g  ul. 

3 go M a ja  o b o k  S ą d u .

A K U S Z E R K A
M. B r z e z i n a

m a s a ż  leczn iczy  l e lektryza^-ja  UL Grodz* 
ka  Nr. 27 . (Z w ierzyn iec) .

A K U S Z E R K A  i
S m i a ł o w s k a

o r a z  G a b in e t  K o s m e ty c z n y  o d m ł a d z a n i e  
cery ,  u s u w a n i e  z m a r s z c z e k ,  w ą g ró w ,  pie- 
gćw ,  b r o d a w e k ,  łu p ie ż u ,  u s u w a n i e  t łu szc zu  
z b i o d e r  i b r z u c h a ,  k r e m y  o d m ł a d z a j ą c e ,  
w a n n y  e l e k t ry c z n e ,  e l e k t ry z a c ja .  C e n y  p r z y ­
s tę p n e .  P o r a d y  b e z p ła tn e  7.amk >wa 26— 6

L E A A f t Z Z
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DOK I OB MED.

J. Piotrowicz-Jurczenkowa
O r d y n a t o r  S z p i t e ’a Sawicz .  C h o r o b y  sk ó r n e  
wer.ery<” n e  i k o b iece ,  ul. W i l e ń s k a  Nr. 34, 
teł. 18-66. P r z y j n .n  |e  o d  5 — 7 wiecz.

D O K T O R
b l u m o w i c z

c h o r o b y  w e n e r y c z n e ,  s k ó r n e  i m o c z o p łc io i - e  
ul. W i e l k a  21, te ’.. 921. P r z y j m u j e  o  dgodz. 

9—1 ł od 3—P,

D O K T O R

Z e l d o w i c z
C h o ro b y  s k ó rn e ,  w en e ry czn e ,  syfilis , n a r z ą ­
d ó w  m o c z o w y c h ,  od  godz. 9 - 1  i 5 -8 w.

b O K T O B
Z eld o w k zo w a

C n o ro b y  koLiece s k ó rn e ,  w e n e ry czn e ,  n a r z ą ­
d ó w  m o c z o w y c h  o d  godz. 12— .I i 4— 7, ul. 
W i l e ń s k a  28 m. 3, te le fon  .'77.
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Handel i Przemysł
G u s to w n e  K O S Z U L E  f r a k o w e ,  . .„dw abne ,  

p o p e l in o w e ,  m odne k raw aty  W. NOW IC KI,  
W iln o ,  W ie lk a  30. W ł a s n a  w y t w ó r n i a  obu  
wia d a m s k ie g o  i m ęsk ie g o .

i kkkkkkkkkkkkkkkkkkŁkk kkkkkkkkkkkkkkkkkkkk
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—  S k r a d z i o n ą  k s ią ż e c z k ę  w o j s k o w ą ,  wy­
d a n ą  p r z e z  P K U  w T a r n o p o l u  n a  n a z w  „ k o  
H e i m a n a  L a n d e s b c r g a ,  z a m ie s z k a ł e g o  o b e c ­
n e  w B a r a n o w i c z a c h  p r z y  ul.  S z o s o w e j  113a, 

u n i e w a ż n i a  się.

siebie Francuza ten rycerski Niemiec! — 
Celowałem  w nogę, trafiłem w brzuch, 
Jakże mi przykro, że bytem taki niezręcz 
ny. —  Ha, to się zdarza —  odpowiada tam 
ten (um ierający): 150 metrów, zła w idział 
ność..,. Tłumacz polski m.at tyle smaku, ze 
opuścił połowę tych certoleń.

—  Nie, naprawdę trzeba mieć uspeso 
bieni^ narkomana, albo bardzo strusi żo 
łądek, żeby straw i  te „p iękności".

W ęzłem  filmu jest ucieczka jeńców. 
Dwóch ucieka korzystając z poświęcenia 
się trzeciego, który ginie, zastrzelony. 
W szyscy trzej faceci wiedzą dobrze czem 
to pachme. Idący na ofiarę pierze b ałe rą 
kaw iczki: —  jest zapewne z rocznika tych 
k lo n y  ukończyli szkolę w Saint Cyr w 
1914 r., przysięgając, ze pójdą na wroga 
w biatych pióropuszach i rękawiczkach... 
Tylko że w takim razie d .abelnie szybko 
awansował na kapitana, tak szybko jak 
tamten Niemiec strzelał celnie (150 met 
rów, zła w idzialność, rewolwer, nc i krę 
gosłup połamany plus silna emocja 
W szystko w tym filmie jest na poziomie 
owego strzelan-a. I regulamm obozowy i 
próby ucieczki i typy jeńców i typy N em 
ców —  dozorcow. Od własnego kapitana, 
od wieiu innych wojskowych styszafem, 
jak wygląda sielanka obozow jeńców. A.Ie 
nie bawmy się w aygresje —  W ażne ,est 
poco byta ta krwawa, r.ie pozbaw.ona ka 
boryńsfwa (rękawiczki, spojrzenie na zega 
rek, gdy już leżał ranny) ofiara z życia? —  
Bo tamiym się nudziło ... Nic, ani słowa nie 
ma o kon.eczności powrotu do arm.i, o o 
bowiązku ucieczki. Mówi się o ucieczce z 
nudów i ucieczce dla sportu. —  Pokażcie 
mi proszę takiego, ktoby za cudzy spleen 
i cudzy sport chciat płacić wtasr.ym ży­
ciem i to jeszcze oł icer zawodowy, arysto 
krata —  za sport mechanika i zyda... Me 
chanik z żydem uciekli z obozu szczęsli 
w ie i ulokowali się prywatnie, u osamotnio 
nej Niemki, gdzie, jak film każe sę domyś 
lać, było im znacznie mniej nudno Pesz 
ta filmu, nieefektowny fragment dalszej ch 
ucieczki, |esr tylko pretekstem do jeszcze 
jednei —  wyjąkowo sfaLej artystycznie —  
scenki „braterstwa luazk iego" na grani­
cy.

Przykro i bapdzo smutno, że najpięk 
niejsze uczucia ludzkie i rzetelne faienty 
artystyczne, (reżyser —  Jean Renoir) slaią 
się towarem handlowym, że wścibska ta 
po zimnodranskiego kombinatora i na tym 
już umiała położyć tapę, zostawiając swój 
nieodmienny i wszędzie rozpoznawalny 
ślad: —  tandety.

117. W
zakupił tfruesi ołrar 

Rusznyca
Zarząd miejski postanowił zakupić w 

eane, z antykwami warszawskich m any ob 
raz Feraynanda Ruszczyca p f. „W ich ep" 
albo „Pustka" za cenę 3000 zł

Wiadomość- radiowe
N A S Z E  K A R N A W A Ł O W E  

S U K I E N K I .

Nie wąpimy, że wszystkie słuchawki i 
głośniki radiowe będą dzisiaj oblężone 
przez p ękne panie. W szak karnawał do­
piero w połow ie. Z ciekawej pogadanki 
poa rym tytutem będą się panie mogiy do 
wiedzieć jak można najtar.,ej i naiefeloow 
niej zrobić suknie na najbliższe bale. Po 
gadanke wygtosi Irena Sawicka o godz, 
13 min. 05.

R O M A N T Y C Y  N I E M I E C C Y  

A U D Y C J A  D L A  M ł O C Z I E Z Y .

Z cyklu „W ędrów ki m uzyczne" o  yooz, 
15,45 Rozgłośnia W ileńska nada ciekawą 
audycję muzyczną dla m łodzieży starszej 
w opracowaniu Zofii Ławęskiej.
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Rządca  rolny zt- ś r e d n i m  w y k s z ta łc e n ie m  
i d ł u g o l e t n i ą  p r a k t y k ą  p o s z u k u j e  p o sa d y  sa  
inodzielne. ,  lu b  p o d  d y s p o z y c j ą .  Z g ło s zen ia  
k i e r o w a ć  do  O d d z ia łu  „ K u r j e r a  W i ł ."  w  N o ­
w o g r ó d k u  p o d  „ U cz c iw y  r z ą d c a '
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G AR BARN IA ze  w s z y s tk im i  u r z ą d z e n ia m i  
do n a t y c h m i a s to w e g o  u r u c h o m i e n i a .  T a m ż e  
ró w n ie ż  do w y n a ję c ia  LOKAL FABR YCZNY. 
Dow iedzieć  s ię :  W ie lk a  30 m. 10, tel. 2 81.

RED A K C JA  I ADMINISTRACJA:
Konto P.K.O. 700.312. Konto rozrachur. 25, W ilno 1 
C e n t r a l a  —  W ilno, ul. Biskupa Bandursklego 4. 
ReJakcja: tel . 79— g o d z in y  przyjęć 1— 3 po południu  
Administracja: tei 99— czynna od godz.  9 .30— 15.30 
Drukarnia: tel. 3-40. Redakcja rękop isów  nie zwraca.

O d d z i a ł y :  N o w o g r ó d e k ,  ul. Bazyljańska 35  
L ida ,  ul. Górniańsk? 8, teł. 166 
B a r a n o w i c z e ,  ul. Ułańska U  

P r z e d  s i t a w t c l e l e :  Kłeck, N ieśw ież ,  S łon im ,  
S zczu czy n .  S to łpce ,  W ołożyn ,  Wilejka. Grodno,  
S-go Maja 6

W ydaw i.tc lw o  „K dr je i  Wile.ióki" So. z o. o.

CENA P R F N U M E R A T Y  m ie s i ę c z n ie :  z od­

noszeniem  do dotnu w kraju —  3 z ł . ,  za gra­

nicą 6 zł. z odbiorem w administracji z ł . 2.50,  

na wsi,  w  m iejscow ośc iach ,  g d z ie  n ie  ma 

urzędu p o c z to w e g o  ani agencji zł , 2.56

CENY OG ŁO SZE Ń: Za wiersz  milimetr, przed tekstem 7 5 gr., w tekScre 60 gr, 
za tekstem 30 gr, d io b n e  10gr.  za wyraz,  kronika red ikc. i komunikaty 6 0 g i .  
za wiersz jednoszp . D o  tych  cen doheza  się  za o g łoszen ia  cyfrowe ia b e la r /cz -  
ne 5°°/0. Układ o g ło sz e ń  w tekście  5-c io  łam ow y,  za tekstem 10-ramowy. Za 
treść  o g ło sz e ń  i rubrykę .n adesłane"  redakcja m e  odpow iada. Administracja  
zastrzega s o b f  p iaw o  zm iany terminu druku o g ło sz e ń  i nie przyjmuje zastrze­
żeń miejsca. O g łosze n ia  są  przy jm ow ane  w  g od z .  9 . 3 0 — 16.30 i 17 —  19

Uiuk. .Znicz*, Wilno, ul. Bisk. B a n d u rsk ieg o  4, tel.  3-40.
A J  " TTMiEH

I l e d a k t o r  o d p .  J t k c f  O u u s a j i i <j.


